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Przyjaciel Ludu.
L e s z n o  N o .  5 .  dnia 30. Lipca 1834.

Od czasu, gdy Zbawiciela nauka oswiecac 
ludzi zaczęła, nie zbywało nigdy na mężach ta
kich, którzy w  ślady jego wstępowali, pomni 
na słowa mistrza: „iż ten jest większy między 
ludźmi, kto im służy, i kto poświęca się dla do
bra ich. Że nie jest szanowna ną ziemi ani

mądrość ludzka, ani bogactwa, ani zaszczyty; 
ale jedno tylko jest szanowe poświęcenie się dla 
dobra l u d z i s t a r a l i  się przeto boskie rozszerzać 
światło, pragnąc gorąco, aby Bóg i święte jego 
prawa wszędzie znanemi i szanowanemi były, 
a przez to, aby szczęście zakwitło na ziemi.
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Do liczby tych należy W ojciech ś. biskup pragski, 
apostoł P rusaków . B y ł on synem S taw nika, 
jednego z najmożniejszych książąt czeskich i m ał
żonki jego S trzeży sław y : w  młodości chorując 
niebezpiecznie, poświęcony b y ł na sługę p raw 
dziwego Boga. Gdy dorosł w ysłany  do M agde
burga na nauki, ksz ta łc ił się pod biskupem A dal
bertem  ( 9 / 3 — 9 8 2 ) a przy bierzm owaniu ś. imię 
W ojciecha na A dalberta zamienił. W  r. 983' 
w rócił do O jczyzny, a lubo m łody, dla nauk  i  
cnot szczególniejszych na osieroconą przez śmierć 
pierwszego biskupa D itm ara stolicę biskupią w  
Pradze pow ołanym  został. W zb ran ia ł się mąż 
pobożny przyjąć tę  godność, w ym aw iając  się, 
iż  w ielu je s t zdatniejszych i dośw iadczeńczych 
od niego pomiędzy czeskiera, duchow ień
stwem, Kie pomogły w ym ów ki; w szyscy nalegali 
nan , a  Gesarz Otto I I .  panujący w tedy, w e z w a ł 
go do W erony : w rę cz y ł sam inw esty tu rę , i  po
święceniu przez A rcybiskupa mongimckiego b y ł 
przytomnym. Pow róciw szy  do P rag i, za ją ł się 
W ojciech, szczerze pracam i około powierzonej 
sobie trzody ; lecz nie podobały się możniejszym 
w  narodzie, św ieckie i św ię te  rzeczy z rów ną 
gw ałcącym  zuchw ałością, go rliw e rady  i upomi
nania b iskupa, k tó ry  w  pełnym  jeszcze ba łw o
ch w a ls tw a , zabobonów  i rozlicznych w ystępków  
narodzie, w idząc opieszałość lękającego się mówić 
p raw d ę  duchow ieństw a, sam osabę swoję na 
w szystkie złoczyńców  n araża ł zapędy. O puścił 
W ojciech P ragę, udając się- dt> Rzym u, aby do 
ziemi Świętej odbyć pielgrzym kę; lecz zaw ziętość 
magnatów,, jemu i. domowi jego nieprzyjaznych, 
znalazła cel zem sty w  pozostałem  rodzeństwie. 
Rzucili się na: braci jego w. zam ku dziedzicznym 
Lubiku- m ieszkających,, i pięciu- ich  u progów' 
o łtarzy  okrutnie zamordowali.

W  W łoszech  zw ied za ł W ojciech klasztory Śg° 
B enedykta; i  sam w  klasztorze Sg° Aleksego (993) 
tęż regu łę  p rzy ją ł. Osieroceni Czesi błagali 
przez posłów , aby w rócił do- opuszczonej, trz o d y ; 
w ym aw iał się biskup-; lecz posłuszny głow ie ko
ścioła, u d a ł się do Pragi. N ow e zatargi zniewo
liły  go do- porzucenia powtórnie sw ej stolicy, 
zkąd do Rzym u się- u d a ł, gdzie w  klasztorze, do- 
którego b y ł  wrs tą p ił ,  naukom i ćwiczeniom du
chow nym  ezas pośw ięcał. Cesarz Otto I I I  po
w ażający w ielce biskupa, i nie chcąc, aby mąż z 
ta k  w ielkiem i' zdolnościami w  zaciszu żyć m ia ł; 
w ezw ał go do boku sw ego (996) i w ziął z so
bą do M oguncyi, zkąd W ojciech sław ne klasz
tory francuzkie, siedliska- nauk i pobożności w  
ow ym  czasie w  Tours i M eury  zw iedzał, a przez

Niemcy do Gniezna na dwór Boleslw a Chrobrego 
przyby ł. P ieśń , ,B o g a  r o d z i c  a ,  “  k tórą lu d  
polski dotąd śpiewTa, ma być dziełem jego i p a
m iątką pobytu w  Gnieźnie.

G orliw y o rozszerzenie w iary  Zbaw iciela, po
między dzikie i bałw ochw alcze narody, zagony 
sw e w  granice Polski zapuszczające, udać się. 
zam yślał. Unosiła go żądza przedsięw zięcia po
dróży do kraju  L u ty k ó w , narodu- dzikiego S ła -  
w ian, k tó ry  na pobrzeżach m orskich m ieszkając 
w  zamętem trw a ł bałw ochw alstw ie. O dradził 
B olesław  W ojciechow i tę  d rogę, radząc udać 
się do Pr us ,  k tó re  Polakom  znajomsze b y ły , 
i pew niejszy  n iejako skutek  prac i trudów  obie
cyw ały . O desłał w ięc W ojciecha z U  a d z y n e ftt 
czyli G a u d  e n e y u s z e m ,  którego on jako  
brata m iłow ał, i z k ilku  innymi mężami pobożnymi 
do ziemi chełm ińskiej. Pom iędzy Toruniem i 
rzeką Ossą zaczął.W ojciech w ielkie dzieło sw oje ,, 
lecz prześladow any uchodzić m usiał; szczęśli
wszym  b y ł w7 okolicach G d ań sk a: w ielu bowiem  
do przyjęcia praw dziw ej w iary  naw rócił i  ochrzcił. 
Nie długo- je d n ak  trw ała  bytność jego w  P ru - 
siech ; albowiem  dnia pew nego p rzy  m iasteczku 
F i s  c lili a u s  en  spoczyw ając, obskoczony od 
dzikich pogan , w śród naigraw ań od jednego ss 
w ajdelotów  dzidą przebitym  został. Z a  p rzy 
k ładem  bałw ochw alczych kap łanów , zaczął lud 
pastw ić się nad ciałem św ię tego-m ęża: odciętą 
g łow ę w bito na pal, a c i a ł o  porzucono na pastw ę 
zwierzętom  i ptakom . *)

Tow arzysze prac i trudów  W ojeiecha, św iad
kow ie męczeńskiej śmierci jego, powrócili do Bo
lesław a ,. smutne głosząc zdarzenie. B olesław  
C hrobry ,, pomstę na*-inny czas od łożyw szy , w y 
praw ił posłów  do Prus,, żądąjając w ydania c iała  
zamordowanego biskupa. Zadano w ielkiego oku
pu ,  ja k  św iadczą k ro n ik arze , ty le  zło ta, ileby. 
ciało  w aż y ło : przybyli posłow ie ze złotem , w rzu— 
oeno, je  na w agę; lecz n iew yrów nyw ało  ciężkości 
ciała . N aw róceni przez W ojciecha Prusacy do
ł ą c z y l i  sw oje bogactw a, lecz i  te  nie w ystarczy ły  ;  
tu  p rzy sz ła  biedna niewiasta,., kładąc: swój pienią
żek m ały na- w agę złota, który tak  p rzew aży ł, 
iż zdjęto w szystko z ło to , a sam pobożnej nie
w iasty pieniążek przyjętym  być m usiał od Pru-y 
saków , podług zaw artej um ow y, za okup c iała  
W ojciecha. Z w łok i z  w ielką okazałością spro—

*) D zień  i  ro k  śm ierc i W o jp iech a  ś, n iep ew n y : 
jcd iii kładą, 994, in n i  995, pow szechnie p rzy ję ty  997,, 
£3 K w ie tn ia . O  cudach,, jak ie  się m ia ły  dziać z cia
łem  W o jc iec h a  ś. tak  ro zm aite  są p o d an ia  K ro n i
k arzy , i i  t ru d n o  oznaczyć, k tó re  są praw dziw e.



Wadzoiie, najprzód W klasztorze tl-zeiftfszeńskim 
później w Gnieźnie złożono, gdzie dotąd na środku 
metropoli w srebrnej trumnie spoczywają. Z da
lekich okolic schodził się lud do dawnej stolicy 
Polski, aby składać hołd mężowi, który na ko
ronę męczeńską, poświęcając się dla dobra swych 
braci, zasłużył. Sam Otto III. przybył do Po
znania, a stąd z Bolesławem pieszo do Gniezna 
pielgrzymkę odbył.

W  r. 1038 wpadli Czechowie pod Księciem 
Brzetysławem do Polski, ogniem i mieczem 
wszystko pustosząc. Zaniki i miasta zniszczone 
otworzyły im drogę do Gniezna. Mieszczanie 
rozbiegli się po lasach i pustyniach, dla przy
tułku od zabójców i łupieży: garść gminu pozo
stała, nie czuła się być zdatną do obrony. Opa
nowane łatwo miasto, gdy dla uniesionych w 
czasie nadchodzącej trwogi majątków, liche 
w domach świeckich ukazywało korzyści, wydało 
na cel łupu i zdzierstwa przybytki Boga. Święto- 
kradzkie zamysły pokryła gorliwość zabrania 
zrfłok ziomka swego Ś. Wojciecha w katedre 
złbżonego. Wtargnęła do świątymi chiwa łu
pów rzesza: bez popsucia ołtarza trudno im było 
dostać ciała. Ogarnęła robotników’ ślepota, jako 
podają kronikarze, i trwała przez 3 dni. Sewe- 
rus biskup pragski, przy wodnik tego dzieła, na
kazał całemu wojsku post trzydniowy, oświadcza
jąc, iż P. Bog za zbrodnie i złości ich, tę cie
mnotę na nich zesłał. Po dopełnionem nabożcń- ‘ 
stwie, według pisarzów czeskich, zabrane zostały 
zwłoki Wojciecha ś. Kronikarze zaś polscy 
twierdza, iż trzydniowa Czechów ślepota dała 
czas kapłanom gnieźnieńskim do wydobycia tym 
czasem ciała z grobu i przeniesienia go na inne 
miejsce; że G a u d e n c y u s z  czyli R a d z y ń ,  
zastąpiwszy miejsce Wojciecha, pod imieniem 
jego z wiełkiemi bogactwy z świątyń pobrauemi 
do Pragi był uwieziony, gdzie dotąd z czcią 
szanowany i pokazywany bywa.

Długosz, Maciej z Miechowa, Kromer mia
nują Wojciecha biskupem gnieźnieńskim, o czem 
Kadłubek dawniejszy i pisarze czescy nic nie 
wiedza, owszem biskupem pragskim zawsze na
zywają. Z pewnością przeto twierdzić można, 
iż Wojciech ś. nie siedział na stolicy gnieźnień
skiej, lecz tylko był w Gnieźnie, i ztamtąd na 
opowiadanie wiary do Prus udał się.

Kościół Ś. Szczepana w Wiedniu.
^W iedeń , stolica cesarstwa austryjacldego, leży 

na wzgórku, z prawej strony Dunaju: składa się 
z właściwego miasta i 34 przedmieść* Miasto

samo było dawniej daleko większeni, jak teraz; 
kościół bowiem metropolitalny Ś. Szczepana, 
który teraz w środku stolicy ieży, był pierwiast
kowe zewnątrz murów. Kościół ten, wspaniały 
pomnik gotyckiej budowy, jak rycina poniżćj 
wystawia, ma 340 stóp długości, 220 szerokości, 
a 89 stóp jest Wysokim. Najpiękniejszą jego 
ozdobą jest wieża piramidalna, 4341 stópy wyso
k a , najwyższa z Wież wiedeńskich. Po 700 
częścią kamiennych, częścią drewnianych wscho
dach wstępuje się do najjaśniejszej jej części, 
zkąd na sam wierzchołek prowadzą drabiny, a 
widok ze szczytu wieży, przedstawia oku najpię
kniejszą równinę, w której środku sam Wiedeń 
ieży. — Utrzymuje się wieść pomiędzy ludem, 
iż z północnej strony kościoła, podobna wieża 
wzniesioną być miała, i już do wysokości dachu 
świątyni doprowadzoną była, gdy budowniczy 
pierwszej uniesiony zazdrością, aby równego 
dzieła nikt nie uskutecznił, rywala swego oknem 
wyrzucił. Blisko ambony widać z marmuru czło
wieka, wyglądającego oknem z wieży: ma to być 
na pamiątkę okropnego zdarzenia. —

Najwięksi nieprzyjaciele Chrześciaństwa sza
nowali tę świątynią. Sułtan Soliman, oblegając 
Wiedeń 1529 r. zakazał swój artjłeryi, aby na ko
ściół Ś. Szczepana kul swych nie rzucała. Na 
pamiątkę kazano wyryć na dachu świątyni księ
życ i inne oznaki Islamizmu, które aż da oblę
żenia Wiednia przez Kara Mustafę (1683) poka
zywano. Po świetnem uwolnieniu Wiednia 
przez Jana III. zniszczono te znaki, z zdobytych 
zaś na bisurmanach armat ulano dzwon 10 stóp 
wysoki, 32 stóp obwodu mający; zawieszono go 
na wieży kościoła katedralnego, aby dźwiękiem 
swoim przypominał mieszkańcom ważne zdarzenie.

Akta urzędowe tego miasta wzmiankują: że 
pierwszy Xiążę aus.hyjacki Henryk II. (1150) 
jeszcze niżeli samo miasto na zwaliskach dawnej 
Fabiany czyli Vindebony założył, wystawił był 
kościół W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h ,  sprowadzi-, 
wszy budowniczego O k t a w ’i a n a  W o l t z n e r a  
z Krakowa z Polski, który, co do murów i ka
mieniarstwa robotę ukończył. Roku 1258 i 1275 
budowla W o l t z n e r a  od pożarów srogie po
niosła klęski. Kształt też jej dawny, jużto 
przez naprawy, jużto przez przyozdobienia ni
knął, a 'K siążęta A l b e r t  II. (1326) i R u 
d o l f  IY. (1358) tyle do niej przydali okaza
łości, że niektórzy pisarze jednego, inni drugiego 
za założyciela dzisiejszego gmachu uznają: wszak
że znaczny zabytek pierwiastkowego, chór naczelny 
z wiełkiemi drzwiami i dwiema naroźnemi wieżami,
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Lew, powszechnie królem zwierzaj nazywany, 
należy do rodzaju kota. Dochodzi -wysokości 
3 do 4- stóp, a 5 do 6 stóp bywa długim: gło
w ę ma wyniesioną, chód powolny i powa
żny , w  spojrzeniu wyraz wspaniałości, wzrok 
bystry , powieki krótkie, niepokrywające oczu, 
ogon długi,- kiścią zakończony. U samców na 
na tyle g łow y, całej szyi i na karku grzywa 
z długich w łosów , reszta ciała krótką pokryta 
siercią. Ojczyzną lw a jest cała Afryka i część 
Azyi południowej, gdzie w  lasach przemieszkuje: 
wr dzień śpi w  jaskiniach, w  nocy wychodzi na 
łow y,. W ęch słabszy ma jak  inne tegoż rodzaju 
zwierzęta; lecz za to oko tak bystre, iż z daleka 
zdobycz sw ą spostrzega: pokarmen jest mięso 
z połowionych zw ierząt: ścierwu nie tyka. Ryk 
lw a silny rozlega się po pustyniach i lasach jak  I 
grzmot dalek i; rozgniewany wydaje przerażający 
głos, bije ogonem w  ziemię, i trząsająe grzywą 
pokazuje ogromne k ły  i pazury, Samica rodzi 3 
i 4  młode, a nie odstępując ick nigdy, karmi przez 
pół roku. —

K u zachodowi słońca wychodzi samiec na 
zdobycz, wyciąga silne swe członki, trasa włosi- 
stą grzyw ą, a rzucając w około bystrem okiem 
wydaje ryk, na który ludzie i zwierzęta truchleją. 
Nie obronią mocne rogi bawołu, ani gruba skóra 
nosorożca, ani szybki bieg giraffy przeciw tak 
silnemu nieprzyjacielowi: rzuca się on z zasadzki 
jednym skokiem na upatrzoną zdobycz, i rozdziera 
silnym kłem,- trzymując pazurami przednich łap 
drgające ciało zwierza.

O odwadze lw a świadczy następujące zdarze
nie, które J ó z e f  S t e r r e b e r g  w dzienniku po
dróży swej w południowej Afryce w  r .  1705 
odbytej, opisuje: „Gdyśmy razu jednego ku wie
czorowi dla spoczynku stanęli, mówi on, umie
ściliśmy trzody nasze pomiędzy wozami, sami 
udaliśmy się do namiotu, na strzał karabinowy 
od bagażów wystawionego, na spoczynek. Około 
północy zaczęły konie i bydło rzucać się z prze
strachu, tak , iż dano znak do wstawania: schw y-- 
ciwszy broń wybiegliśmy z namiotu, a  o 30 kro
ku w od nas spostrzegliśmy w ielkiego- Iwa, który

od przesadzonej w przepychu gotyckiej architektury 
uprzejmą odbijający skromnością, wieki przetrwał.

W ew nątrz pięknie w guście owego czasu 
przyozdobiona świątynia dziełami dłóta sławnych 
rzeźbiarzy, zawiera 30 przeszło ołtarzy, z któ

rych wielki szczególniejszą wspaniałością ce
luje. Po bokach wiele grobowców i pomników, 
a z tych Frederyka III. Cesarza 40000 dukatów 
kosztow ał; po nim równie bogaty grobowiec Eu - 
geniusza Księcia Sabaudyi w r, 1759 ukończony.



38

na widok ludzi wolnym krokiem, niosąc coś w  
pysku, cofać się zaczął, a postąpiwszy kilkadzie
siąt kroków , położył się za luzakam i. W ięcej 
juk 60 kul wymierzyliśmy w  tę stronę, lecz nie- 
widziano żadnego poruszenia w  krzakach, lubo 
przy mocnym wietrze z południa i wypogodzo
nym niebie, można było do miejsca tego dojrzeć, 
Policzywszy bydło i przejrzawszy wszystko, prze
konaliśmy się, iż z ludzi, którzy na straży przed 
namiotem stali, J a n a  S m i t a  n iebyło . W ołaliś
my nań mocnym głosem 5 lecz gdy się nie odzy
w a ł, trzeba się było domyśleć, iż od lwa por
wanym został. K ilku odważniejszych postąpiło 
naprzód ku krzakom, lecz powrócili z strachem, 
zwierz bowiem pow stał na widok ich; powra
cający do namiotu znaleźli nabitą broń żołnierza, 
trzewiki i kapelusz. Na nowo zaczęto strzelać, 
a gdy się uie poruszało, trzeba się było do
myślać, iż lew  albo zabitym został, albo że uszedł.

Jeden z najlepszych strzelców naszych, wzią
wszy w  jedne rękę bron nabitą, a w  drugą za
palona pochodnią, udał się ku krzakom : gdy się 
do nich zbliżył, lew z wielkim rykiem ku nad
chodzącemu wyskoczył. Broń zawiodła, musiał 
wiec strzelec do nas wrócić, rzuciwszy pocho
dnią gorejącą na zwierza. Ogień zajął jeden z 
krzaków , który w  oka mgnieniu sp łonął: przy 
ogniu strzelaliśmy w ciąż; lew leżał nieporuszony 
i "dopiero nad ranem , niosąc w  paszczy zdobycz 
uchodzić zaczął: za każdym strzałem obracał się 
na nas, i gdyby by ł rannym, byłby się bez w ąt
pienia na nas rzucił.

Siady krw i i kaw ały z sukni żołnierza prze
konały, iż nieszczęśliwy Sm  i t  stał się zdobyczą 
zwierza. Za krzakami widzieliśmy miejsce, gdzie 
szarpał nieszczęśliwego: wiele kul popłaszczo- 
nych kazało się domyślać, iż lew- jest rannym, 1 

ze niedaleko mógł iść. Towarzysze nasi posta
nowili ścigać lw a , spodziewając się, iż ciągłe 
strzelanie nie dozwoliło mu zdobyczy swej pożreć. 
Siedmiu z naszych i 40 Hottentotów dobrze uzbro
jonych, udało się w  pogoń za lwem; a uszedłszy 
kilkadziesiąt staj, 'zobaczyli go leżącego w  krza
kach. N a 'k rz y k  Hottentotów zerw ał się i za
czął uciekać; wkrótce obróciwszy się nagle, z 
wielkim rykiem rzucił się na ścigających. Kilku 
strzeliło, lecz napróżno: jeden z Hottentotów w y
biec! naprzeciw, zasłaniając się swym płaszczem: 
zwierz rozjuszony wlepił w  szatę swe szpony, a 
odważny mieszkaniec puszczy, utopił dzicy t w ciele 
jego : pociski innych nie chybiły, a kula Jana
Stamans w  sam łeb zwierza ugodziła: powalony 
na ziemię dobity został. B ył to lew kolossalnej

wielkości, który przed kilkoma dniami pożarł 
był jednego z tej samej hordy Hottentotów, co 
nam towarzyszyła.**

Łew żyjący w  Ameryce ani tak wielkim, ani 
tak silnym nie jest, jak  afrykański. Nie ma grzy
w y, podobny do lamparta, wyjąwszy, iż nie ma 
centków na skórze: czychając na zdobycz wcho
dzi na drzewa, i jest bojaźliwym,

J a n  Ś n i a d e c k i .

( K o n i e  c.)

Powiadają, że dwa razy spotkało go zaszczy
tne powołanie na professora za granicę: wymó
w ił się Śniadecki, poczytując to sobie za powin
ność, nabytemi wiadomościami ziomkom swoim 
służyć. Oprócz sław y biegłego matematyka i astro
noma, znakomitego w  języku polskim pisarza, 
zapewnił sobie nadto Śniadecki pamięć z dobro
czynności. Będąc bezżennym, na synowca swego 
(syna Jędrzeja Śniadeckiego, Professora medycyny 
i chemii), zlał wszystkie swej pieczołowitości 
dary. W  wiejskiem ustroniu, w  któreni ostatek 
życia sw'ego przepędził, każdy swój krok tą 
chlubną cnotą oznaczał; szczególniej jednak bie
dni wieśniacy byli dobroczyności jego przedmio
tem. —  Pozostaje nam jeszcze uczone jego wy
liczyć dzieła: wszystkie mając za cel praktyczną 
korzyść, i zalecając się równie gruntowhością w  
rozbiorze i wykładzie rzeczy, jak  poprawnością 
stylu, są najpiękniejszym i najtrwalszym sław y 
jego pomnikiem.

Najpierwszą z kolei lat jego pracą by ła  A l
gebra, wydana w  Krakowie r, 1783 w  dwóch 
tomach: wydając ją  na świat kończył dopiero rok 
27 życia, a przecie z taką napisana gruntowno- 
ścią, że w 34 lat później (zob. Przedmowy do 
Trigonometryi kulistej) nic nie znalazł w  najnow- 
szych matematycznych dziełach, czegoby z za
sad swej algebry wyprowadzić nie mógł. W  niej 
autor na prawidłach rachunku, pierwszy okazał 
praw idła myślenia, dowodząc, że „rachować, jest 
to rozumować z pewnością; “  jest to czysta lo
gika rachunku.

2 ) Rozprawa o Koperniku, drukowana naj
przód w  Kocz, Tow. prz. 11.

3) Jeografia,. czyli matematyczne i fizyczne 
opisanie ziemi, w  W arsz. 1803; druga edycya w  
W ilnie 1809 r. Jest to dzieło bez wyższych 
kąłknłów  jasno i popularnie wyłożone; przyczem 
jednak zaleca się gruntownością i czystością stylu.
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4 ) Trygonometr)ra kulista w  W ilnie 181/ r. 

drugie wydanie 1820 r. tłumaczona na jezylc 
niemiecki. Obrawszy sobie za wzór Lagranża, 
wyprowadza z jednego fundamentalnego twierdze
nia, wszystkie własności trójkątów kulistych, sto
sując je do astronomicznych rachub. )

*5) Pisma różne Śniadeckiego w  W ilnie 1818  
w  IV  tomach: zawierają rożne mowy czyli Za
gajenia, żyw oty znakomitych mężów (Rollontaja 
Poczobuta i t. p .) rozprawy matematyczne, astro
nomiczne, o języku polskim i filozofii: nakonicc 
w  IV  tomie Logikę,

W szystkie te prace piętnem niepospolitego na
cechowane geniuszu, stawiają Śniadeckiego w  rzę
dzie najcelniejszych pisarzów polskich.

W ł a d z a  M u z y k i .
Jak cudownym jest w pływ  muzyki na serce 

ludzkie, wszystkim .wiadomo. Jej czarujące tony 
najdziksze łagodzą umysły, najtwardsze poruszają 
serca; krw aw e nawet gniewu lub zemsty zama
chy muzyka swym  łagodnym uśmierza dźw ię
kiem, N a dowód tej prawdy, niech służy na
stępująca powieść.

Pietro del Castelnuovo, pan znacznych włości 
ż y ł w  połowie 13-go wieku. Prócz pięknego daru 
poezyi, zachwycał wszystkich wybornym głosem. 
Pewnego razu chcąc odwiedzić jednego ze swoich 
przyjaciół, w  drodze został wT lesie od rozbójni
ków  napadnięty,, którzy mu konia, pieniądze i  
w szystkie rzeczy odebrali, a potem zw lókłszy go 
do koszu li, zamordować chcieli. Poeta odezwał 
*ie do n ich : „kiedy już mam umierać, pozwólcież 
mi przynajmniej przed śmiercią jedne piosnkę za
śpiew ać,“  Rozbójnicy zezw olili na to. fu  Piętro 
Castelnuovo zaczął bez najmniejszego przygoto
wania wiersze na 'pochwałę rozbójników z takim 
śpiewać wyrazem , i  przy tern grać na lutni, iż  
słodkie i  wcale rozbójnikom nie znane uczucie

W  przedm ow ie zalety  A s t r o n o m i i ,  tak  opi- 
t n j e : „Szerzen ie  a s tro n o m ii, p rócz  znanych w szystkim  
je j p rzy s łu g , n ie  b y ło b y  jeszcze bez. d rog iego  d la  spo
łeczności p o ż y tk u : bo  ta  w y s o k a  um iejętność, będąc
praw dziw ą c h lu b ą  i  zaszczytem  ludzkiego pojęcia;, w  
rozwadze t y lu  w ie lk ic h ' p ra w d  podiiosi. um ysł' do 
g ó r n i e j  szych m yśli, i czucie do  szlachetn iejszych-po
ru szeń ;. a-razem  wraża w strę t do w szystk iego ,, o c b y  
c z ł o w i e k a ' m ogło  u p o d lić  i  znieważyć. T o  czucie go
dności ludzk ie j, g łęboko wrażone i  rezszerzoue, by ło
by , zdaje m i s ię , w ie lk ie m  lekarstw em  n a  drobne 
n am ię tn o śc i, i  na  przyw ary w zrastającej cyjnrilixacy i; 
& zatem  silną p o d p o rą  życia m oralnego .." '

przejąwszy wskróś serca tych barbarzyńców, nie 
dozwoliło im dokonać okropnej zabójstwa zbrodni. 
Darowali mu życie , oddali konia, pieniądze i  
wszystkie rzeczy.

Dobrze jest umieć grać na jakim instrumencie, 
abyśmy siebie w  tęsknocie r o zerw a c , a naw et 
innych zabawić m ogli. Można sobie wystawie 
muzykę jako przyjaciela, który nas  ̂ w  smutku 
pociesza, a podnosząc ducha, ziemskich trosk w  
zapominać każe.

T e l e g r a f .

D la  p rzesełan ia  w ażn y ch  w iadom ości W jak  n a jk ró t
szym czasie w  odległe m ie jsca , używ ano oddaw na p o 
słańców k o n n y ch  i  gołębi, z k tó ry c h  później r e g u la rn e j  
w sta ły  poczty . A to lilu b o  gońcy szybko o d b y w a jąd ro g ę ; 
zależą, jednakże od  chyźości i  m ocy  k o n i, a częstoluoc 
sam i także z p o w o d u  u trudzen ia  podróż ' spóźniać m u 
szą. środki, te wcale n ie  są dostateczne, gdy rząd w  
przeciągu k ilk u  m in u t, w  odległości 60 do 80- m il ,  ro* 
kazy swoje w y d a je . W  ty m  c e lu  o b m w io u o  ro z  
m ak e  sp o so b y ; w szy s tk ie  jednak  do tego  zmierzają, 
aby zam iast l i te r  alfabetu ,, zgodzić się na  pew ne znak i 
(sy gna ły ), k tó reb y  za pom ocą perspek tyw y  w o d le 
głości jednej lu b  półtorój: m il i  dostrzeżone,, dalej k o m - 
m uuikow aue być m o g ły , i  oby z n ic h  nak o n icc  zło 
wa złożone , zaw ierały udzie loną w iadomość. T ak ie  
urządzenia, nazyw am y T e l e g r a f a m i ,  a  ich  szereg, 
pom iędzy jednem  a d ru g iem  odleg łem  m ia s te m , na- 
w ysokich  pun k tach  u rządzony , tw orzy  l i m ą  t e l e 

g r a f i c z n ą .
N ajp ierw szy  te le g ra f  w ynaleziony został p rzed  

czterdziestą, i  kilką, la ty  w  Paryżu , przez Trancuaa- 
C h a p  p a ,  k tó ry  pierw szy w padł na  m yśl k o m m u n i- 
kow ania się tym  sposobem  swym przy jacio łom  n a  
k ilk a  m il odległości. W ynalazek ten  udzielił- rządow i 

1 ów czesnem u;, i  w  r .  1793 urządzono p ierw szą lin ią  te 
legraficzną. Zaszczyt ten  pierw szego te leg ra fó w  w y
nalazcy, inni- także przywłaszczyć sobie c lie ie li, co ta 
k iego  Pana C liappe nabaw iło  z m artw ien ia , że dostał, 
pom ieszania zmysłów, i  W stu d n ią  w skoczył r .  1805 , 
Po jeg o  zg on ie ,. B rat jego b y ł  d y rek to rem  w yryso 
w anego na. obrazku  te le g ra fu  w  P aryżu ..

Jśfa szczycie pa łacu  L o u v re  w  P aryżu  um ieszczony 
jes t m ały , czw orokątny dom ek  A. A - czyli obserw ato- 
ry u m y  a- n a  p ła sk im , ga le ry jk ą  otoczonym  dachu o n e -  
goż; u tw ie rd z o n y  je s t  siup B , 15 do l.6 stóp  długości,, 
n a  k tórym  się  te le g ra f  C D  E  E  w spiera.. T en  składa.- 
się * trzech  zs sobą.spo jo n y c li-d rą ż k ó w ,to  je s t:  s b e lk i,  
poprsecau iej, D  E ,  1S stóp 9 cali. d h tg tf j i  Która £ • -



40

T e l e g r a f .

W ew nątrz  tego d o m k u  p o d o b n y  znajduje się  te 
leg ra f, ja k  na d ach u , ty lk o  daleko  m nie jszy , aby zbyt 
w iele m iejsca n ie  zab ie ra i, i  ła tw o m ógł być p o r u 
szany. T e n  w ew n ętrzy  te le g ra f  zostaje  w  związku z 
zew n ę trzn y m  za pom ocą  sz n u ró w . W szystko  to  tak  
dokładnie  u rząd zo n e , ze wszelkie fig u ry  dawane w e
w n ę trzn e m u , zew nętrzny  te le g ra f  n a tychm iast z n a j
w iększą dokładnos'cią pow tarza.

W  obserw ato ry u m  dzień i n o c  są dwie osoby, 
z k tó r y c h . jedna p rzez  perspek tyw ę u staw iczn ie  n a  
na jb liższy  p a trzy  te le g ra f , ażeb y , sko ro  znak jak i u j 
rzy , z rob ić  go  zaraz na  sw oim . N a  ob razk u  w y ry so 
w an e  są znaki na  25 l i te r  a lfab e tu , tudzież na liczby. 
Z n a k i te  n ie  są s ta łe , ale ow szem  często przez

Z n a k i .

W  przeszłym  ro k u  urządzono także w  państw ie 
p ru sk ie m  taką lin ią  telegraficzną pom iędzy  K olon ią  a 
R e r l in e m ; a tak  w  przec iągu  j e d n e j  g odziny  z nad  
R e n u  do  s to lic y  p ań stw a  p ru sk ieg o  (70 m il)  w iad o - 
mos'ci dochodzą; lecz spodziewać się n a leży , ie  p ó 
źniej jeszcze prędzej dochodzić będą.

d obnie  jak  drążek u  w agi, w  p u n k c ie  G na jednę  i  
na  drugą stro n ę  się przew aża, a następn ie  p ro sto p ad łe , 
poziom e lu b  inne jak ie k o lw ie k  po łożen ie  p rzybrać  może. 
U końców tej b e lk i są drążki czy li ram io n a  C D  i  E F  
w ten  sposób p rz y tw ie rd zo n e , aby poruszając się na  
jed n ę  i  n a  drugą s tro n ę , tw orzy ły  z tąż belką różne 
figury . Każda z n ic h  5 stóp  d ługa, 9 cali szeroka, 
p o m alo w a n e  k o lo ram i ua ro d o w en ii.

rząd o d m ien iane , aby an i patrzący, an i nawet ei, k tó 
rzy telegrafem  ro b ią , n ie  w iedzie li ich  znaczenia. W  
o g ó le  zapom ocą różnego po łożen ia  b e lk i p o p rz e d n ie j  
i  obu  ram io n  m ożna zrobić 256 znaków.

S k oro  więc w iadom ość jaka nadchodzi dla p rze 
siania je j  da le j, p ie rw szy  te leg ra f daje d ru g iem u  znak, 
zeby się m ia ł na p o g o to w iu : d ru g i pow tarza ten  znak 
dla trzeciego , i  tak  da le j aż do osta tn ieg o . Z araz p o 
tem  pokazuje p ie rw szy  te le g ra f jeden  znak po d ru g im , 
k tó re  d ru g i na tychm iast pow tarza , i  Lem sam em  udzie la  
trzec iem u . T oż sam o czynią następne , aż uakon iec  
wiadom ość z tru d n ą  do u w ie rzen ia  szybkos'cią p rzy 
bywa n a  m iejsce  przeznaczenia.

T y m  sposobem  w iadom ość z Paryża do L il le  (30 
m il)  przez 22 te leg ra fy  p rzy ch o d z i w  3 lu b  4  m in u 
tach . D o  Calais (34 m il)  przez 27 te le g ra fó w  w 2 
do 3 m in u tach . D o  S trasb u rg a  60 m il p rzez 46 te le 
grafów  w  5 lu b  6 m in u tach .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i nt era  w  L e s z n i e , (R e d . C iechańsk i.)


